
Rafa  D bskił ę
R aus! Raus, polnische Schweine!

Krzyk niós  si  po obej ciu, odbija  od cian, wracał ę ś ł ś ł
g uchym echem do uszu wo aj cych, wciska  si  weł ł ą ł ę
wszystkie szpary domostwa – przera aj cy, bezlitosnyż ą
wrzask, przywodz cy na my l zarazem lodowaty zi b piekielneją ś ą
otch ani i straszliwy ar okrutnej po ogi. Mro nył ż ż ź
wit przywita  wiat sk bionymi chmurami, nabrzmia ymiś ł ś łę ł

ci kim niegiem. Bure k by dymu z kominówęż ś łę
cieli y si  nisko, zapowiadaj c, e niebawem spadnie kolejnyś ł ę ą ż

gruby dywan bia ego puchu. Wie  spa a, jedynie coł ś ł
pilniejsze gospodynie wróci y ju  od krów i krz ta y si ,ł ż ą ł ę
rozpalaj c piece, przygotowuj c poranny posi ek. W taką ą ł ą
spokojn  przedrann  cisz  wtargn  niespodziewanieą ą ę ął
warkot motorów, a wraz z nim wrzaski andarmów i o nierzy.ż ż ł
Drzwi zadr a y pod uderzeniami niecierpliwejż ł
pi ci t pego kaprala. Czeka  na odpowied  nie wi cejęś ę ł ź ę
ni  trzy sekundy. Godni pogardy podludzie w rodku nież ś
otwierali stanowczo zbyt d ugo. Dumni panowie wiatał ś
nie znosili opiesza o ci ze strony niewolników. Podoficerł ś
skin  na o nierzy. Dwóch podskoczy o, kolbamiął ż ł ł
za omota o w deski. Skobel ust pi  pod brutalnym naporem.ł ł ą ł
Wtargn li do izby, nios c na p aszczach zimneę ą ł
powietrze oraz niepokoj cy zapach, jaki wydaj  lekkoą ą
sfilcowane mundury. Pawe ek zwin  si  na ó eczkuł ął ę ł ż
przera ony. Z k cika ust pociek a mu stru ka liny, wsi k aż ą ł ż ś ą ł
w poduszk . Zakwili , zaniós  si  szlochem. Matkaę ł ł ę
skin a na Zosi . Dziewczynka natychmiast przypad aęł ę ł
do braciszka, zacz a g adzi  go po rzadkich w osach.ęł ł ć ł
Za kapralem wszed  m czyzna w d ugim skórzanymł ęż ł
p aszczu i my liwskim kapeluszu. Rozejrza  si  z pogardł ś ł ę ą
po skromnym wn trzu.ę
– Zbiera  si  – zakraka , gard owo akcentuj c „r”. – Nijakichć ę ł ł ą
zb dnych klamotów nie bra , tyle co w r k  wystarczy.ę ć ę ę
Macie dziesi  minutów, eby si  ubra  i czeka  tam. –ęć ż ę ć ć
Wskaza  drzwi. – Ca a wie  ma si  zebra  ł ł ś ę ć draußen, neben
Kapelle... na dworze, obok kapliczka. Wy zrozumieli?
Ojciec patrzy  na przyby ego z nienawi ci  i strachemł ł ś ą
jednocze nie. Zosia nieraz s ysza a, jak mówi  o panuś ł ł ł
Genscherze, e szybko zapomnia  czasy, kiedy nazyważ ł ł
si  bardziej swojsko i zwyczajnie – G sior. Podobno le nię ą ś
wydali na niego wyrok, ale gestapowiec dobrze si  pilnowa .ę ł
Na co dzie  siedzia  w Bi goraju, w samym rodkuń ł ł ś



miasteczka, a je li gdzie  jecha , to tylko z dobr  obstaw .ś ś ł ą ą
Rodzinn  wie  odwiedza  jedynie od czasu do czasu,ą ś ł
zawsze w towarzystwie wrzaskliwych podkomendnych.
Przyje d a  do matki, która za adne skarby nie chcia aż ż ł ż ł
opu ci  domu, porzuci  mogi y m a. Genscher przywoziś ć ć ł ęż ł
podarunki – cukierki, w dliny, czekolad  i inneę ę
dobra. Stara G siorowa rozdawa a je pó niej biedniejszymą ł ź
rodzinom i g odnym dzieciakom. Dzi ki temu Zosiał ę
niedawno pierwszy raz w yciu napi a si  prawdziwej,ż ł ę
aromatycznej herbaty.
– Wy zrozumieli? – powtórzy  Genscher. – ł Gruppenführer
und Generalleutnant der Polizei, pan Odilo Globocnik,
ma zrobi  z wami porz dek, Polaczki, buntowniki!ć ą
A twój brat, ty g upi Kosior – spojrza  ojcu prostoł ł
w oczy – wpadnie nam jeszcze w r ce. Zata cuj  z nimę ń ą
w samym Lublinie.
W ojcu przera enie walczy o z szale stwem. Z G sioremż ł ń ą
mia  na pie ku jeszcze od przedwojny. Posz o o matk ,ł ń ł ę
do której obaj swego czasu zachodzili. Wybra a Kosiora,ł
cho  wiedzia a, e przy synu bogatego gospodarzać ł ż
wiod aby o wiele wygodniejsze ycie. Teraz m czy nił ż ęż ź
patrzyli sobie w oczy bez mrugni cia powiek . Wreszcieę ą
ojciec nie wytrzyma , splun  folksdojczowi pod nogi.ł ął

o nierze natychmiast rzucili si  na niego. Pi ci zadudni yŻ ł ę ęś ł
o twarde ch opskie ebra. Kosior pad  na pod og .ł ż ł ł ę
Zanim g owa dotkn a zimnych desek, czub wojskowegoł ęł
buta wdar  mu si  w usta.ł ę
– Halt! – wrzasn  Genscher. – ął Weg, Herbert! Weg!!!
Dieser Schweinehund soll gesund bleiben... Weile1∗ – dodał
po chwili ze z o liwym u miechem. Pochyli  si  nad krwawi cymł ś ś ł ę ą
m czyzn . – Ty b dziesz jeszcze a owa , gnójęż ą ę ż ł ć
jeden, co nie kaza em ci  zabi ! A teraz won na dwór!ł ę ć
Pawe ek znów zakwili , zwracaj c uwag  folksdojcza,ł ł ą ę
który natychmiast podszed  do ó eczka i spojrzał ł ż ł
z obrzydzeniem.
– Jeszcze cie si  nie pozbyli tego darmozjad? Bogatoś ę
u was, skoro utrzymujecie niepotrzebnego nikomu
g upka.ł
– On nie jest g upi – pisn a Zosia z dzieci cym oburzeniem.ł ęł ę
– On tylko...
* Dieser Schweinehund... – Ten dra  powinien pozosta  zdrowy... Jaki  czasń ć ś
– Ciebie nikt nie pyta , ty ma a dziwka! – Klasn  policzek.ł ł ął
Dziewczynka zas oni a twarz przed nast pnymł ł ę
ciosem. – Ty ubieraj jego raz-dwa i wychodzi . Niemaczasu-ć
niemaczasu!



Gestapowiec powiedzia  to pr dko, jak co , co powtarzał ę ś
si  tysi c razy, zupe nie odruchowo, nie my l c o znaczeniuę ą ł ś ą
s ów. Za mia  si  g o no, jak to zapewne zwykł ś ł ę ł ś ł
czyni , przebywaj c na partyjnych rautach w zdrowymć ą
teuto skim towarzystwie. Obrzuci  jeszcze pogardliwymń ł
spojrzeniem gospodarza, po czym wyszed .ł

o nierze pop dzali rodzin  przy zbieraniu rzeczy,Ż ł ę ę
a potem z wrzaskiem i prze miechami wygnali wszystkichś
na dwór. Pod kaplic  zgromadzi a si  ju  ca a wie .ą ł ę ż ł ś
Genscher sta  w odkrytym wojskowym samochodzieł
obok wysokiego oficera z monoklem w oku. Obaj z zadowoleniem
przygl dali si  pracy andarmerii i wojska,ą ę ż
folksdojcz a  przymyka  oczy z rozkoszy, s uchaj c przera onychż ł ł ą ż
krzyków i p aczu dzieci.ł
Zosia ci gn a za r czk  opieraj cego si  Pawe ka. Ojciecą ęł ą ę ą ę ł
szed  z przodu z workiem, do którego zd y  wrzucił ąż ł ć
co cenniejsze i mog ce si  przyda  przedmioty, matkaą ę ć
pilnowa a ich z ty u. Obok przebieg a m oda Halinka,ł ł ł ł
ona zmar ego niedawno na tyfus kowala. W obj ciachż ł ę

trzyma a niemowl . Próbowa a przedosta  si  przezł ę ł ć ę
uzbrojony kordon, dotrze  w pobli e oficera, chcia a pokazać ż ł ć
mu dziecko, prosi  o ask . ć ł ę Obersturmbannführer
tylko zmarszczy  brwi. Wtedy roze miany o dak wydarł ś ż ł ł
matce kwil ce zawini tko, spojrza  na prze o onego.ą ą ł ł ż
Tamten skin  przyzwalaj co g ow . Obok Genscher oblizaął ą ł ą ł
wargi, szybko, akomie. Na oczach znieruchomia ejł ł
z przera enia kobiety szeregowiec wytrz sn  niemowlż ą ął ę
z mi kkiej ko derki. Dziecko upad o mu pod nogi. Zach cany ę ł ł ę
krzykiem kompanów, podniós  podkuty but, abył
z ca ej si y opu ci  go na bezw adn  g ówk . Halinkał ł ś ć ł ą ł ę
krzykn a wielkim g osem i zwali a si  ci ko na ziemięł ł ł ę ęż ę
dok adnie w tym samym momencie, kiedy stopa oprawcył
opad a. W t umie zapanowa a cisza. Przera eni ludzieł ł ł ż
patrzyli na plam  krwi i nieruchome cia ko. Na proguę ł
cha upy G siorów pojawi a si  matka folksdojcza. Patrzy ał ą ł ę ł
to na znieruchomia e cia ko, to na syna. Wreszcieł ł
odwróci a si , znikn a na chwil  wewn trz domu,ł ę ęł ę ą
a potem wysz a odziana w we niany p aszcz i okutanał ł ł
barwn  chust . Genscher zeskoczy  z samochodu, podbiegą ą ł ł
do kobiety, zacz  co  szybko mówi , t umaczy ,ął ś ć ł ć
przekonywa .ć
– Pójd  tam, gdzie wszyscy! – dolecia  jej podniesionyę ł
g os.ł
Genscher nalega , potem zacz  gro nie wymachiwał ął ź ć
r kami.ę



– A niech was wszystkich zaraza! I ciebie te , Józek!ż
Nie mam syna! Przeklinam ci ! Nie uciszaj mnie! Mo eszę ż
si  teraz nazywa  Josef, Wilhelm albo jak tam zechcesz,ę ć
ale dla wszystkich tutaj zostaniesz przekl tymę
przez matk  Józkiem!ę
Genscher znieruchomia , odwróci  si  na pi cie i odszedł ł ę ę ł
do oficera. Zosia patrzy a ze strachem. Folksdojczł
mia  wzrok pusty i oboj tny. Stara G siorowa do czy ał ę ą łą ł
do t umu. Kto  pochyli  si  nad Halink . By a nieprzytomna.ł ś ł ę ą ł
Dwóch m czyzn podnios o j , zarzuci o sobieęż ł ą ł
na barki. Od tej chwili nikt ju  nie krzycza , nie protestowa ,ż ł ł
nawet ma e dzieci zdawa y si  rozumie , e nieł ł ę ć ż
ma sensu p aka , bo w naje d cach nie wzbudzi to lito ci.ł ć ź ź ś
Tylko Pawe ek opiera  si  i oddycha  spazmatycznie, przechodz cł ł ę ł ą
obok zw ok niemowl cia. Zosia ci gn a go z ca ychł ę ą ęł ł
si , ale nie mog a da  rady. Pomog a dopiero stanowczał ł ć ł
d o  matki.ł ń
– Co z nami zrobi ? – spyta a dziewczynka, patrz cą ł ą
wielkimi oczami w zatroskan  twarz rodzicielki.ą
– Nie wiem. – Kobieta wzruszy a ramionami. Czu a,ł ł
e powinna jako  pocieszy  przera one dziecko, ale nież ś ć ż

mog a znale  s ów. – B dzie, co Bóg da, córciu. B dzie,ł źć ł ę ę
co Bóg da...
Zosia spojrza a w pochmurne niebo. Czy Stwórca widził
zza tych szarych k bów, co dzieje si  na Jego ziemi?łę ę
Pewnie nie, bo przecie  nie pozwoli by, eby ten o nierzż ł ż ż ł
rozdepta  dziecko Halinki... Za plecami wysiedle cówł ń
silnik horcha zawy  na wysokich obrotach, kierowca ruszył ł
z fasonem. Genscher, pogr ony w rozmowie z oficerem,ąż
nie zwraca  na ludzi najmniejszej uwagi. Nawetł
kiedy przeje d a  obok matki, nie oderwa  us u negoż ż ł ł ł ż
wzroku od wynios ego oblicza niemieckiego oficera.ł
Chudy ch opiec o zapadni tych policzkach i wielkichł ę
ciemnych oczach stan  na skraju opustosza ej wsi. Dalekoął ł
z przodu, z le nej alei, dobiega y wrzaski o nierzyś ł ż ł
i andarmów, da  si  s ysze  p acz dzieci, porykiwanież ł ę ł ć ł
byd a, prowadzonego b d  to na rze , b d  w celuł ą ź ź ą ź
przekazania nap ywaj cym z Rzeszy osadnikom. Ch opiecł ą ł
ruszy  w stron  g osów. Wlók  si  noga za nog , niczymł ę ł ł ę ą
cz owiek, który przemierzy  zbyt wiele dróg, ebył ł ż
mie  jeszcze si  odrywa  stopy od ziemi, jak kto , dlać łę ć ś
kogo koniec w drówki jest czym  niezmiernie odleg ym,ę ś ł
a mo e nawet nierealnym. Pootwierane drzwi cha upż ł
zia y zimn  pustk , cho  przecie  ludzie opu cili je dos ownie ł ą ą ć ż ś ł
przed chwil . Porzucone domy potrafi  zdziczeą ą ć



bardzo szybko, w jednej chwili staj  si  nieprzyjazne,ą ę
odpychaj ce. Ch opiec widzia  ju  wiele wyludnionychą ł ł ż
osad. Niektóre by y podobne do tej, inne gin y w trzaskuł ęł
p omieni. Ogie  by  jednak mniej przera aj cy odł ń ł ż ą
takiej ciszy i pustki.
Uwag  ch opca zwróci  rozpaczliwy skowyt. Przyę ł ł
budzie w najbli szym gospodarstwie sta  wielki, kosmatyż ł
kundel. Z podkurczonej przedniej apy s czy a sił ą ł ę
stru ka krwi. Widocznie wierny stró  próbowa  ugryż ż ł źć
przechodz cego obok intruza w cuchn cym nienawi cią ą ś ą
mundurze. Przyp aci  to nie yciem, ale kalectwem.ł ł ż
Ch opiec skierowa  si  ku zwierz ciu. Pies na jego widokł ł ę ę
zapiszcza  a o nie, szarpn  si  ku przybyszowi takł ż ł ś ął ę
mocno, e a cuch zad wi cza  niby rz d dzwonkówż ł ń ź ę ł ą
przy saniach. Zwierzak przewróci  si  na bok, z gardzielił ę
doby o si  pe ne bólu wycie. Na ten zew rozszczeka ył ę ł ł
si  wszystkie pozostawione w wiosce psy. Ch opiecę ł
podszed  do rannego stworzenia, pochyli  si , zajrzał ł ę ł
w pe ne bólu oczy. Wyci gn  szczup  d o  z d ugimił ą ął łą ł ń ł
paznokciami o czarnych obwódkach – d o , w którł ń ą
brud w ar  si  tak g boko, e stanowi  jedno  zeż ł ę łę ż ł ść
skór . Po o y  ko ce palców na bie psa. Ten natychmiastą ł ż ł ń ł
umilk .ł
– pij – powiedzia  ma y cz owiek nieoczekiwanie niskim,Ś ł ł ł
zachrypni tym g osem.ę ł
Pies przymkn  oczy, westchn  g boko i znieruchomia .ął ął łę ł
Ch opiec podniós  g ow , spojrza  w stron  drogi,ł ł ł ę ł ę
na której zna  by o lady setek stóp. Wsta , popatrzyć ł ś ł ł
w pochmurne niebo, a potem poszed  przed siebie. Przystanł ął
tylko na chwil  w miejscu, gdzie pod kapliczkę ą
krwawe bryzgi zabarwi y niewinn  biel niegu.ł ą ś

Ordynat Zamoyski siedzia  przy stole z twarz  ukrytł ą ą
w d oniach. Ostatnie wie ci pogr y y w rozpaczył ś ąż ł
wszystkich domowników.
– Kolejarze robi , co mog  – szepta  Staszek, przys anyą ą ł ł
ze stacji w Bi goraju. – Daj  dzieciom jedzenie i picie, gdył ą
tylko nadarzy si  okazja. Ale nie wsz dzie andarmy daję ę ż ą
podej . A ju  na pewno nie tam, gdzie pilnuj  esesmani.ść ż ą
– Dok d odszed  ostatni transport? – spyta  ordynat.ą ł ł
– Pono  do Zwierzy ca, do obozu. Ale to nic pewnego.ć ń
Równie dobrze mog  ich dalej wys a  w stron  Majdanka,ą ł ć ę
a mo e i na l sk, do O wi cimia.ż Ś ą ś ę



Ordynat spojrza  zaczerwienionymi oczami na kobietył
s uchaj ce z przera eniem opowie ci przybysza.ł ą ż ś
– Zaprz ga  konie – rozkaza . – Jad  do kwatery tegoę ć ł ę
rze nika. Niedawno pojawi  si  w mie cie, pewnie swoimź ł ę ś
zwyczajem urz dza bal dla partyjnych towarzyszy.ą
– Jezus Maria – prze egna a si  ona arystokraty. – Janie,ż ł ę ż
co chcesz uczyni ? Przecie  ju  z nim rozmawia e .ć ż ż ł ś
Niedawno. Uzyska e  obietnice...ł ś
– Rozmawia em, Ró o. – Hrabia za mia  si  gorzko. –ł ż ś ł ę
To nie by a rozmowa, ale pos uchanie u wszechmocnegoł ł
w adcy. Sta em po rodku pokoju naprzeciwko trzech faszystowskichł ł ś
wieprzów w oficerskich mundurach. Rozpierali
si  w fotelach, z kieliszkami i cygarami w d oniach,ę ł
zadowoleni z siebie. A ja si  zastanawia em, czy któryę ł ś
dla kaprysu nie zechce wys a  mnie zaraz do O wi cimia.ł ć ś ę
Obiecali, powiadasz? Tak, ale có  to znaczy? Takichż
jak oni trzeba pilnowa , przypomina  im si  na okr g o.ć ć ę ą ł
Dzisiaj spróbuj  raz jeszcze. Chc  si  widzie  z tymę ę ę ć
rze nikiem sam na sam.ź
– Przecie  Globocnik gotów ci  aresztowa , je li b dzieszż ę ć ś ę
zbyt natr tny!ę
– Niech robi, co chce. Ale powinien przy tym pami ta ,ę ć
e Zamoyscy to nie jaka  ch opska rodzina, którż ś ł ą

mo na pozbawi  wolno ci i ycia, nie nara aj c si  naż ć ś ż ż ą ę
adne konsekwencje, nie wywo uj c protestów. Doskonależ ł ą

wie, e w razie czego ma si  kto o nas upomnie ,ż ę ć
nawet w samym Berlinie. Mo e niewiele mu w sumież
zrobi , ale zawsze w partyjnych papierach pozostanieą
brudny lad.ś
– Musi pan by  jednak ostro ny, panie hrabio – powiedziać ż ł
Staszek. – Gruppenführer jest nieobliczalny. To
ostatnie bydl .ę
– Jak ka dy z nich. Musz  spróbowa  co  zrobi , rozumiecie?ż ę ć ś ć
Kolejarze wraz z kobietami staraj  si  wyci gaą ę ą ć
dzieci z transportów, dostarczaj  jedzenie wysiedlonym...ą
Nie mog  siedzie  bezczynnie i czeka  tylko na askę ć ć ł ę
übermenschów, dr e , czy zechc  zrealizowa  obietnice.ż ć ą ć
Kto wie, mo e zdarzy si  jaki  cud? Módlcie si , kiedyż ę ś ę
mnie nie b dzie. Módlcie si  jednak nie za mnie, lecz zaę ę
powodzenie mojej ma ej misji.ł
– Ale...
Ordynat uci  protest stanowczym gestem.ął
– Niech ka dy uczyni, co mo e i na co go sta . Ludzież ż ć
ryzykuj  yciem, pomagaj c nieszcz snym wygna com.ą ż ą ę ń
W ka dym zak tku, gdzie dotr  transporty, gdzie poci giż ą ą ą



przystan  cho  na chwil , staraj  si  przemyci  doą ć ę ą ę ć
wagonów ywno  i wod . A ja mog  spróbowa  skorzystaż ść ę ę ć ć
z moich wp ywów i koligacji. Jaki  tam Globocnik,ł ś
cho by by  g ównym policmajstrem nie tylko w granicachć ł ł
guberni, ale na ca ym wiecie, jest tylko cz owiekiem...ł ś ł
Przynajmniej mam tak  nadziej  – doda  ciszej.ą ę ł

Odilo Globocnik ledwie trzyma  si  na nogach.ł ę
– Wznosz  toast za naszego wielkiego wodza, wspania egoę ł
Adolfa Hitlera!
Obecni wstali, umilk y pijackie piewy, oczy skierowa ył ś ł
si  ku lubelskiemu szefowi policji i SS.ę
– Wznosz  te  toast za jego praw  r k  i najwierniejszegoę ż ą ę ę
pomocnika, Heinricha Himmlera! Niech spe nił ą
si  ich sny o pot dze, wspania e marzenia o wielkiej Tysi cletnieję ę ł ą
Rzeszy!
Przechyli  kieliszek wype niony krzepk  rosyjskł ł ą ą
wódk .ą
– Sieg Heil! – wrzasn , wyrzucaj c przed siebie prawął ą ą
r k .ę ę
– Sieg Heil! – odpowiedzieli obecni w ten sam sposób.
Josef Genscher po raz pierwszy przebywa  w tak znakomitymł
towarzystwie. Na przyj cie przybyli wszyscyę
dostojnicy z ca ego regionu, brakowa o jedynie przedstawicielał ł
gubernatora Franka. Rz d Generalnego Gubernatorstwaą
uwa a , e akcja wysiedle  jest prowadzonaż ł ż ń
ze zbyt wielkim rozmachem, e trzeba j  przeprowadzaż ą ć
konsekwentnie, jednak bardziej stopniowo. Genscher s yszał ł
przed przyj ciem, jak ę gruppenführer kl  do ął obersturmbannführera
Mischnera, e Hans Frank otrzymaż ł
raport o materialnych stratach, jakich przysparza i mo eż
jeszcze przysporzy  gwa towna likwidacja polskich gospodarstw.ć ł
Poza tym w adze obawia y si  odwetu sił ł ę ł
zbrojnego podziemia, je li dzia ania w ramach Wielkiegoś ł
Planu b d  przebiega y zbyt radykalnie.ę ą ł
– Nie ma takiej si y – ci gn  be kotliwie Globocnik –ł ą ął ł
która cofnie nas z drogi, jak  wskazali przewodnicy wielkiej sprawyą  
narodowego socjalizmu! Nie ma takiego cz owieka,ł
który zdo a zapobiec nieuchronnemu, nawet ydokomunistycznył ż
s ugus, ta t usta winia Churchill, nieł ł ś
zahamuje ekspansji germa skiego ywio u. Wypijmy zań ż ł
powodzenie Große Planung! Za kolonizacj  wschodnichę
rubie y Trzeciej Rzeszy! Je li kto  stanie nam na drodze,ż ś ś
zmieciemy go jednym ruchem!



Tym razem d onie wznios y si  z mniejszym entuzjazmem.ł ł ę
Wszyscy wiedzieli, do czego esesman pije. Niewielu
by o takich, którzy chcieliby szuka  zaczepki zeł ć
zwierzchnikiem Generalnej Guberni. Jednak Globocnik
zbyt uwa nie ledzi  poczynania go ci, eby kto  odwa yż ś ł ś ż ś ż ł
si  nie wychyli  kieliszka do samego dna. Genscher zeę ć
zdumieniem zauwa y , e oczy na pozór pijanego w sztokż ł ż
policjanta s  czujne i bystre. W a nie takich ludzi nale yą ł ś ż
si  obawia  najbardziej – nigdy nie trac  czujno ci i rozeznania,ę ć ą ś
zawsze s  gotowi podj  b yskawiczne decyzje,ą ąć ł
dzia a  z ca  bezwzgl dno ci . Wielki Odilo niezmiernieł ć łą ę ś ą
imponowa  folksdojczowi, który czu  si  w ród wysokichł ł ę ś
funkcjonariuszy niczym wiejski burek wpuszczony
znienacka do wielkiego, eleganckiego salonu. Dlatego
pi  mniej od innych, a przy tym, z erany trem , nie czu ,ł ż ą ł
eby alkohol dzia a  na niego tak jak zwykle. Spojrzenież ł ł

Globocnika spocz o na gestapowcu. Dostojnik u miechnęł ś ął
si  promiennie. Genscher odpowiedzia  nie mia ymę ł ś ł
skrzywieniem warg. Esesman wskaza  go uprzejmym gestemł
d oni, w której dzier y  kieliszek.ł ż ł
– Szczególne podzi kowania nale  si  naszym miejscowymę żą ę
sprzymierze com. Wychowali si  we wrogimń ę
kraju, od dzieci stwa wpajano im nienawi  do naszegoń ść
narodu, a mimo to nie zapomnieli, kim s , nie zabilią
w duszy idei Wielkich Niemiec! Potrafi  wyrwa  z sercaą ć
zb dne uczucia, bez wahania wyrzec si  rzeczy wydaj cychę ę ą
si  najcenniejszymi.ę
Genscher ju  przedtem podejrzewa , e Jurgen Mischnerż ł ż
opowiedzia  prze o onemu o incydencie z matk , aleł ł ż ą
teraz zyska  pewno .ł ść
– A ja – mrukn  siedz cy obok folksdojcza szef lubelskiegoął ą
oddzia u SD – wypi bym raczej za cudownył ł
zadek madame Elizy.
Gospodarz spojrza  w kierunku mówi cego, zmarszczył ą ł
gro nie brwi. Genscher struchla . Niebezpiecznieź ł
przebywa  w pobli u takich, którzy bezmy lnie nara ajć ż ś ż ą
si  na gniew mo nych tego wiata. Czeka  w napi ciu naę ż ś ł ę
eksplozj  z o ci. Ale wybuch nie nast pi . Zamiast tegoę ł ś ą ł
rozleg  si  miech Globocnika.ł ę ś
– Masz racj  – zawo a . – Zaraz wrócimy do toastu zaę ł ł
naszego nowego przyjaciela. Damom nale y si  pierwsze stwo.ż ę ń
Nie obrazi si  pan, drogi Josefie?ę
Gestapowiec prze kn  lin , z wysi kiem przywo ał ął ś ę ł ł ł
na usta uprzejmy grymas i pokr ci  g ow .ę ł ł ą
– Doskonale! Zatem pijmy za istotnie wspania y ty ekł ł



pi knej Elizy, jej nogi przypominaj ce greckie kolumnyę ą
i cycki, w których mog aby si  ukry  ca a podwodna flotał ę ć ł
admira a Dönitza i pancernik Bismarck!ł
Odpowiedzia o mu gromkie r enie zadowolonych oficerów.ł ż
Globocnik uniós  kieliszek, jednak tym razem nieł
wypi . Zapatrzy  si  w k t, w którym sta  kuty wiecznikł ł ę ą ł ś
zrabowany z jakiego  szlacheckiego dworku. Obecni czekaliś
cierpliwie, a  gospodarz dope ni toastu.ż ł
– Co si  dzieje, Odilo? – zawo a  wreszcie kto  z ko caę ł ł ś ń
sto u. – Zobaczy e  ducha?ł ł ś
Globocnik wzdrygn  si , spojrza  po zaniepokojonychął ę ł
twarzach, a potem odchyli  g ow  do ty u i g o noł ł ę ł ł ś
zarechota . Wla  w gard o wódk , podstawi  kieliszek doł ł ł ę ł
nape nienia.ł
– Za d ugo siedzicie w tej pe nej zabobonów ziemi. –ł ł
Otar  z  z k cika oka. – atwo was przestraszy . A terazł ł ę ą Ł ć
wypijmy zdrowie mojego drogiego go cia, który po razś
pierwszy uczestniczy w naszym ma ym mityngu! Mójł
drogi Genscher – zwróci  si  do gestapowca – w twojeł ę
r ce!ę
 


